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			Jorgos Seferis

			Eurypides, Ateńczyk

			Zestarzał się między pożarem Troi

			i kamieniołomami Sycylii.

			Lubił jaskinie na wybrzeżu, obrazy malowane przez morze.

			Widział żyły ludzkie

			jako sieć, w którą bogowie chwytają nas jak dzikie zwierzęta:

			usiłował ją przedziurawić.

			Cierpki był, niewielu miał przyjaciół.

			Kiedy nadeszła pora, rozszarpały go psy.

			(przekł. Zygmunt Kubiak)

		

	
		
			Z programu do spektaklu

			Was there another Troy for her to burn?

			(No Second Troy, William Butler Yeats)

			Jest 416 rok p.n.e., od piętnastu lat trwa bratobójcza wojna peloponeska. By zademonstrować swoją siłę, Ateńczycy pacyfikują Melos, niewielką wyspę na Morzu Egejskim, której mieszkańcy naiwnie myśleli, że zachowają niezależność wobec hegemona Hellady. Zabijają wszystkich mężczyzn, a kobiety i dzieci sprzedają w niewolę. Nikt nie potępia działań Ateńczyków – a oni, na fali imperialnych ambicji, zaczynają planować wielką wyprawę na Sycylię. Okaże się ona największą katastrofą w historii wojny peloponeskiej…

			Wiosną następnego roku Eurypides zgłosił do konkursu tragediowego trylogię zawierającą dramat Trojanki. Jest to jeden z jego najdrastyczniejszych utworów, bezkompromisowe wystąpienie przeciwko wojnie, dziś zaliczane do arcydzieł światowej dramaturgii. I przegrał. Wynik konkursu jeszcze sześćset lat później wzbudzał oburzenie Klaudiusza Eliana, jednego z rzymskich retorów: 

			Współzawodniczyli ze sobą Ksenokles i Eurypides. I miejsce otrzymał Ksenokles – a kimże on w ogóle był? – z Edypem, Likaonem, Bakchantkami oraz dramatem satyrowym Atamas. Dopiero drugi po nim był Eurypides z Aleksandrem, Palamedesem, Trojankami i dramatem satyrowym Syzyf.  Śmieszne to doprawdy – czyż nie? – że Ksenokles zwyciężył, a Eurypides został pokonany, i to z takimi dziełami! Musiało zatem zajść jedno z dwojga: albo sędziowie okazali się głupcami i ignorantami niezdolnymi do wydania słusznej opinii, albo zostali przekupieni. Niesłychane jest i jedno, i drugie, i zupełnie Ateńczyków niegodne!

			(Klaudiusz Elian, Opowiastki rozmaite, (2,8), przekł. M. Borowska)

			Elian nie wziął pod uwagę jeszcze jednej możliwości – Ateńczykom nie wypomina się ich niewłaściwego postępowania.

			Eurypides – choć bezpośrednio nie angażował się w życie publiczne swojego miasta – cechował się ostrym zmysłem publicysty. Miał odwagę zadawać trudne, niewygodne pytania, często dalekie od politycznej poprawności, i nigdy nie podpowiadał swojej widowni błahych odpowiedzi. Wykorzystywał w swoich tragediach dobrze znane mity, doświetlał je z nowej strony i proponował nowe interpretacje, by mówić na tematy aktualne. W Trojankach pokazał to, o czym Homer nie mówi w Iliadzie. Jak wyglądał poranek po zdobyciu Troi. Dla wszystkich siedzących na widowni było oczywiste: mówimy – Grecy, ale myślimy – Ateńczycy. Spadkobiercy Homera, przepełnieni pychą (ὕβρις) właściwą zwycięzcom, przekroczyli granice barbarzyństwa. 

			Trojanki to bardzo mocna krytyka militarystycznej polityki Aten. W tym dramacie dym unosi się znad wersów. Eurypides pokazał: dowódców ogarniętych szałem mordowania, bezsensowność śmierci za Helladę. Atena podpowiedziała Odyseuszowi podstęp, by Grecy zbudowali wielkiego drewnianego konia, i… spowodowała kolejną rzeź. Homeryckie bóstwa były wyjątkowo ludzkie. Atena jest więc humorzasta, mściwa i bezlitosna, odwróciła się od tych, którym do tej pory sprzyjała; „chcę zgotować im powrót niepowrotny” (δύσνοστον αὐτοῖς νόστον ἐμβαλεῖν θέλω; Trojanki, w. 75). Eurypides jasno pokazał, że w żadnym konflikcie zbrojnym nie ma podziału na zwycięzców i zwyciężonych. W niedługim czasie Trojanki stały się symbolem „everywar”, a Hekabe – antyczną ikoną cierpienia, nad której losem płakał nawet królewicz Hamlet. 

			Eurypides w swych tragediach upominał się o słabszych, o kobiety i dzieci. Tytułowe Trojanki, do tej pory przedstawicielki królewskiego rodu, w wyniku wojny zostały zepchnięte na samo dno ludzkiej egzystencji. (W języku greckim określeń związanych z niewolnictwem jest tyle, że w słowniku zajmują cztery strony). Obserwujemy więc strategie przetrwania kobiet, które wiedzą, że czeka je los najgorszy z możliwych. Wydaje się, że są bez szans w konfrontacji z mężczyznami, bohaterskimi zdobywcami Troi. W przedstawieniu ich losów widzimy realizację antycznego motywu pathei mathos (πάθει μάθος – nauki poprzez cierpienie); przyglądamy się procesowi, jak ofiary dojrzewają do zemsty na swoich oprawcach. Czy przejęcie męskiej narracji nie jest jednak przegraną kobiet? Przyzwoleniem, by zło dalej wzrastało? 

			W odróżnieniu od współczesnych mu artystów, Eurypides przełamywał dotychczasowe konwencje tragediopisarskie i w sposób zupełnie nowy przedstawiał postaci kobiece, które często stawały się protagonistkami jego utworów. Wbrew obiegowej opinii wyrażonej z czasem przez Arystotelesa, iż nie jest właściwe, by kobieta była mężną lub też rozumną. Tak się akurat składa, że bohaterki Eurypidesa niejednokrotnie w sposób znaczący przewyższały inteligencją swoich scenicznych partnerów, a jeżeli mamy w pamięci, że o wyniku konkursu tragediowego decydowali mężczyźni, tym bardziej nie powinny nas dziwić kolejne klęski Eurypidesa…

			Pracując nad tym spektaklem, staraliśmy się zachować grecką metaforykę oraz chropowatości oryginalnego stylu. Do naszych czasów w tekstach antycznych tragedii zachował się istny katalog eksklamacji bólu, między innymi: feu feu (φεῦ φεῦ), ottotototototoi (ὀττοτοτοτοτοτῖ), oimoi (οἴμοι), popoi (πόποι). Wszystkie służyły wyrażaniu cierpienia, dla którego nie ma już słów, a nie można pozostać w ciszy, bo ta oznacza zgodę na to, co się wydarzyło. Trojanki łączy przeżywane cierpienie, lęk przed nieznanym. Tworzona przez nie wspólnota, stanowiona wokół lamentu, grobów i ofiar, otwiera przestrzeń do stawiania pytań: co nas jednoczy?, za co walczymy? Możliwe, że jak u Eurypidesa: to dla widziadła były nasze trudy (νεφέλης ἄρ᾽ ἄλλως εἴχομεν πόνους πέρι; Helena, w. 706).

			Olga Śmiechowicz
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			Tu bije jedno z serc polskiego teatru

		

	
		
			Rozmowa z Janem Klatą

			Przemysław Gulda: Wracasz do Gdańska po latach, by zrealizować kolejny spektakl w Teatrze Wybrzeże. Jakie to uczucie? 

			Jan Klata: Przewiewnie ekscytujące, może dlatego, że w Gdańsku jest takie świeże powietrze. I, mówiąc już całkiem poważnie, chodzi mi o specyficzny rodzaj otwartości, który dostrzegam w tym miejscu i z którym jest mi bardzo po drodze. Niezwykle cenię sobie tutejszą publiczność, którą znam bardzo dobrze. Bo przecież nie spotkałem się z nią tylko podczas pracy w Teatrze Wybrzeże wiele lat temu, za dyrekcji Macieja Nowaka. Potem bywałem tutaj wielokrotnie ze spektaklami realizowanymi w innych teatrach. Rok temu, podczas przeglądu Wybrzeże Sztuki, Stary Teatr przyjechał z Weselem. To był dla nas wszystkich bardzo ważny wyjazd – pierwsza prezentacja tego przedstawienia poza macierzystą sceną. Nie wiedzieliśmy wtedy jeszcze, jakie będą jego dalsze losy, baliśmy się, że to może być wyjazd pierwszy i zarazem ostatni, i że już nie będziemy mogli grać tego spektaklu. Nie mogę nie wspomnieć też o Festiwalu Szekspirowskim – Profesor Jerzy Limon, jego szef, chętnie zapraszał do Gdańska moje szekspirowskie realizacje: drezdeńskiego Titusa Andronikusa, Hamleta z Bochum, Miarkę za miarkę. Na scenie Teatru Wybrzeże graliśmy Króla Leara ze świętej pamięci Jerzym Grałkiem, pamiętam fantastyczne spotkanie z widzami po spektaklu. Za sprawą tych wszystkich wizyt mogę śmiało powiedzieć, że dobrze się znamy z tutejszą publicznością i, mam wrażenie, dobrze się też rozumiemy. Cenię sobie ten kontakt i kiedy tylko mogę, robię wszystko, żeby go podtrzymywać. 

			Co się zmieniło w Teatrze Wybrzeże od 2004 roku, kiedy realizowałeś tu H.?

			W jakiś sposób wszystko się zmieniło: zmienił się zespół teatru, zmieniła się Polska, ja sam się zmieniłem, ale tak naprawdę to nie ma wielkiego znaczenia, najważniejsze jest to, że przyjeżdżając tu, nadal mam poczucie, że pracuję w miejscu z wielką, ważną i żywą tradycją – jeszcze niezaprzepaszczoną przez prawą i sprawiedliwą „politykę kulturalną”. Z zachwytem i wielkim szacunkiem codziennie patrzę na korytarzach na zdjęcia z dawnych przedstawień. To daje do myślenia: ważna część historii polskiego teatru w pigułce, wielkie nazwiska, wielkie spektakle. Świadomość tej przeszłości jest ważna. A gdańska scena ma przecież wielką historię. I to się tu czuje. Może nie będzie to spostrzeżenie ścisłe w sensie kardiologicznym, ale myślę, że polski teatr ma wiele serc i jestem absolutnie pewien, że jedno z nich bije właśnie tu. To się czuje od razu, kiedy tylko się tu przyjedzie i zacznie pracę. 

			Realizujesz tym razem w Gdańsku tekst antycznego dramatu. Nad tragediami greckich mistrzów pochylali się ostatnio między innymi Michał Borczuch czy Krzysztof Garbaczewski. Twój spektakl jest częścią większego zjawiska?

			Ja się generalnie nie wpisuję w cudze trendy. Natomiast realizowałem Oresteję, Króla Edypa, oba zresztą w Starym Teatrze w Krakowie. Druga z tych realizacji była swoistym kulturowym remiksem teatralno-muzycznym: Strawiński/Piernikowski/Sofokles. Antyk, starożytność, jest więc światem, który od dawna przez cały czas za mną chodzi, a wręcz staje się coraz bardziej fascynujący. 

			Był Ajschylos, był Sofokles, czas na Eurypidesa. Co cię w nim fascynuje?

			Z jednej strony jego odwieczność, mówimy przecież o tekście z 415 roku p.n.e. A z drugiej coś, co – zwłaszcza w kontekście sędziwego wieku tych materiałów – jest fascynujące: ich „pasowanie” do współczesności, uniwersalność prawd, które można w nich znaleźć, ponadczasowość ich przekazu.

			Dlaczego postanowiłeś zrealizować właśnie Trojanki?

			Gwoli ścisłości – mój spektakl, choć w tytule ma rzeczywiście Trojanki, składa się z fragmentów trzech dramatów Eurypidesa: Trojanek, ale także Hekabe i Heleny. One wszystkie łączą się ze sobą i stanowią przeplatającą się opowieść na temat rezultatów wojny trojańskiej, zaczynającą się w momencie, w którym swoją narrację skończył Homer. Wojna wygasa, za sprawą fortelu z koniem trojańskim greccy żołnierze dostają się do Troi, znienawidzonego portowego miasta o wielkiej kulturze, pustoszą i niszczą, zabijają mężczyzn, a kobiety rozlosowują między sobą – każdy z wielkich wodzów wybiera sobie branki. To układa się w dramatyczną opowieść o dziejowej sprawiedliwości, z lubością dokonywanej czystymi rękami zwycięzców.

			To wizja daleka od stereotypów dotyczących antycznego świata.

			I to właśnie być może jest najbardziej fascynujące w tekstach Eurypidesa. Ten kontrast dwóch wizji rzeczywistości antycznej. Jedna to ta, którą chcemy się żywić: cywilizowany świat, zbudowany na filozofii, sztuce, szlachetnie realizowanej demokratycznej polityce, złoty wiek ludzkości. Konserwatywne środowiska z chęcią kultywują taką wizję, kompletnie nieprawdziwą półprawdę. Realizują tym samym, w sposób zaskakująco spójny z wizją Eurypidesa, swoisty mechanizm społecznego oszustwa. To działanie, za sprawą którego wspólnota „robi sobie dobrze”, zakłamując przeszłość i prezentując jej wygładzony propagandowo obraz. Z drugiej strony jest natomiast ten obraz epoki antycznej, który u Eurypidesa jest na pierwszym planie: greccy bohaterowie jako zbrodniarze wojenni. Próbuję sobie wyobrazić, jaką trzeba było mieć odwagę, żeby coś takiego powiedzieć publicznie, rzucić taki spektakl przed oczy ateńskiej, upojonej imperialnymi wizjami widowni. 

			Na czym polegał radykalny gest Eurypidesa, zrywający z oficjalnym tonem mówienia o wojnie trojańskiej?

			Posługując się dzisiejszym językiem, można powiedzieć, że bardzo wyraźnie opowiadał się po stronie wykluczonych. Dawał głos z jednej strony tym, którzy przegrali, czyli mieszkańcom Troi, z drugiej – tym, którzy nie mogli się bronić, byli w systemowy sposób osłabieni, a więc – kobietom. W jego czasach to musiał być bardzo mocny protest wobec oficjalnego przekazu i dominujących w Atenach nastrojów. Nie jest przy tym tak, że Eurypides buduje jednostronny komunikat: owszem, opowiada o losie ofiar, ale mówi też o ich zemście. Królowa Troi, Hekabe, patrząc na bezmiar zbrodni dotykających jej wspólnotę, sama przechodzi na stronę zła, przygotowując krwawą zemstę. To ważny i bardzo współczesny wątek tekstów Eurypidesa: zło krąży, przechodzi ze strony na stronę, jest w jakimś sensie wszechobecne, namnaża się. 

			Współpracujesz z jednym z najwybitniejszych polskich scenografów, Mirkiem Kaczmarkiem. Jaki będzie jego wpływ na ten spektakl?

			Mam nadzieję, że pozytywny. Tym razem, że tak powiem, bardzo śmiało wejdziemy w teatralne pudełko. Zgadzam się, że Mirek jest postacią absolutnie wybitną. Zdarzało mi się z nim pracować już wiele razy, od czasów mojego teatralnego debiutu, Rewizora z 2003 roku. Mogłem mu więc w pełni zaufać, jeśli chodzi o stworzenie wizji antycznego świata. To zresztą nie tylko wizja, ale i fonia, fonosfera. Po raz pierwszy współpracowałem nad tą warstwą przedstawienia z Michałem Kuźniakiem, czyli Nihilem, liderem zespołu Furia. Owszem, spotkaliśmy się już wcześniej przy Weselu, ale teraz budowaliśmy warstwę dźwiękową od podstaw, próbując odtworzyć, czy raczej – wymyślić, jak brzmi świat po katastrofie. Jak zawsze ogromną rolę w tworzeniu spektaklu odgrywa Maćko Prusak – jeden z najwybitniejszych polskich choreografów. 

			Mówisz o ponadczasowym znaczeniu tekstów Eurypidesa. Którędy prowadzisz linię pomiędzy antykiem a współczesnością?

			Nie mam pojęcia. Ona się sama prowadzi, zobaczymy dokąd. Mogę mieć tylko intuicje, które realizuję we współpracy ze wspaniałymi, utalentowanymi, pełnymi poświęcenia aktorkami i aktorami. Mówiąc wprost: to teksty, które bardzo dużo mówią o nas, o zasadach, którymi kieruje się współczesny świat. O kłamstwach, na których oparta jest wspólnota, o zakłamywaniu historii i rzeczywistości. O tym, co się robi, żeby nie doszła do obywateli świadomość, że zbiorowość oparta jest na, że tak to ujmę, oszczędnym operowaniu prawdą. To jest zresztą motyw, który we współczesnej Polsce staje się coraz bardziej wyraźny, wyraźniejszy niż przez ostatnie ćwierć wieku. I to jest jeden z ważnych powodów, dla których z pewnością warto dziś wracać do tamtych tekstów do korzeni i uczciwie, bezwzględnie robić teatr. Dopóki jeszcze można. 

			„Gazeta Wyborcza – Trójmiasto” nr 208 (07.09.2018)

		

	
		
			ἀλλ᾽ οὐδὲ μίαν ἀλλ᾽ ἑταίραν εἶδέ τις

			αὐτῶν, ἑαυτοὺς δ᾽ ἔδεφον ἐνιαυτοὺς δέκα.

			πικρὰν στρατείαν δ᾽ εἶδον, οἵτινες πόλιν

			μίαν λαβόντες εὐρυπρωκτότεροι πολὺ

			τῆς πόλεος ἀπεχώρησαν ἧς εἷλον τότε. 

			 

			Na heterę żaden nawet nie rzucił okiem; 

			przez całe dziesięć lat walili konia. 

			Żałosna to była wyprawa: wzięli jedno jedyne miasto 

			i wrócili z dupami bardziej rozwalonymi 

			niż bramy miasta, które wzięli.

			(Eubulos, fr. 120,  IV w. p.n.e., 

			przekł. J. Margański)

			TROJANKI

			Τρῳάδες

			Na podstawie 

			Trojanek 

			Hekabe 

			oraz 

			Heleny  

			Eurypidesa1

			 

			Reżyseria – Jan Klata

			Współpraca dramaturgiczna – Olga Śmiechowicz

			Scenografia i kostiumy – Mirek Kaczmarek

			Muzyka – Michał Nihil Kuźniak

			Ruch sceniczny – Maćko Prusak

			Osoby dramatu:

			Posejdon – Jacek Labijak

			Atena – Sylwia Góra-Weber

			Zjawa Polydora – Piotr Biedroń

			Hekabe – Dorota Kolak

			Akanta – Magdalena Boć

			Apolonia – Sylwia Góra-Weber

			Enyo – Agata Bykowska

			Sophia – Małgorzata Brajner

			Talthybios – Cezary Rybiński

			Kasandra – Małgorzata Gorol

			Polyksena – Magdalena Gorzelańczyk

			Odyseusz – Michał Kowalski

			Astyanaks – Antoni Łaciński/Marcel Pawłowski  

			Andromacha – Katarzyna Dałek

			Neoptholemos – Michał Jaros 

			Menelaos – Grzegorz Gzyl

			Helena – Katarzyna Figura

			Agamemnon – Robert Ninkiewicz

			Polymestor – Krzysztof Matuszewski

			Theoklymenos – Jacek Labijak

			Asystent reżysera – Marcin Starosta

			Inspicjent – Jerzy Kosiła

			Sufler – Katarzyna Wołodźko

			Premiera 8 września 2018, Teatr Wybrzeże, Duża Scena

			PROLOG

			POSEJDON

			Przybywam z słonej Morza Egejskiego

			Głębiny, ja Posejdon.

			Od kiedy bowiem tu, dokoła Troi,

			Apollon i ja w okrąg kamienie warowne

			Pod sznur wznieśliśmy, nigdy z mego serca

			Troska nie znikła o mych Trojan miasto.

			Dziś ono w dymach ‒ od greckiej włóczni

			Ginie, zniszczone. Bo człowiek z Parnasu,

			Epej z Fokidy, z podstępu Ateny

			Zbudował konia brzemiennego bronią

			I wpuścił w obręb murów zgubny posąg.

			Stąd też go będą zwać ludzie potomni

			Drewnianym koniem, bo krył drzewce włóczni.

			Pusty gaj święty, a siedziska bogów

			Płyną posoką ‒ na stopniach ołtarza

			Zeusa Domostwa legł zabity Priam.

			Mnóstwo zaś złota i trojańskich łupów

			Znoszą na łodzie Grecy ‒ czekają

			Na wiatr od rufy już od żniw dziesięciu,

			Pragnąc widoku swoich żon i dzieci,

			Grecy, co przeciw Troi wyruszyli.

			Porzucam Troję i moje ołtarze.

			Bo gdy się miasto zamienia w pustynię,

			Słabnie kult bogów, nikt im czci nie świadczy.

			Brzegi Skamandru odbijają jęki

			Niewolnic losem przyznawanych panom ‒

			Te Arkadyjczyk, a tamte Tesalczyk,

			A te znów wzięli Tezeidzi z Aten.

			A tutaj oto ‒ w namiotach ‒ Trojanki

			Nie losowane, zastrzeżone wodzom

			Wojska, a z nimi Spartanka, Tyndara

			Córka, Helena.

			A gdyby chcieć ujrzeć nieszczęsną istotę ‒

			Oto Hekabe,

			Wiele łez leje i z wielu powodów ‒

			Córkę jej, biedną Polyksenę,

			Zamordują przy grobie Achilla,

			Nie ma już Priama i dzieci ‒ dziewicę

			Kasandrę, szałem Apollona tkniętą,

			Boskie nakazy depcąc i przystojność,

			Siłą do łoża weźmie Agamemnon.

			Więc żegnaj, miasto niegdyś tak szczęśliwe

			I piękne mury ‒ gdyby cię Atena

			Nie obaliła, trwałobyś w posadach.

			ATENA

			Można pomówić, dawny spór porzucić?

			 POSEJDON

			Można, Ateno.

			 ATENA

			Że się nie gniewasz, dobrze ‒ bo przynoszę

			Coś, co oboje nas obchodzi.

			Chciałabym złączyć twoją siłę z moją.

			 POSEJDON

			Czyżbyś niepomna dawniejszej wrogości

			Dziś żałowała spalonego miasta?

			ATENA

			Najpierw odpowiedz ‒ poprzesz moje plany

			I dopomożesz w tym, co chcę uczynić?

			 POSEJDON

			Owszem, lecz najpierw chcę poznać twe plany.

			Czyś dla Greków tu przyszła, czy też Trojan?

			 

			 ATENA

			Trojan, mych dawnych wrogów chcę ucieszyć,

			Zgotować gorzki powrót wojsku Greków.

			 POSEJDON

			Czemuż tak skaczesz z jednej, myśli w drugą,

			Taka nienawiść, a tu znowu miłość!

			ATENA

			Nie wiesz? Zhańbiono mnie, moją świątynię.

			POSEJDON.

			Wiem. Ajas siłą porwał ci Kasandrę.

			ATENA

			I nie słyszałam by go ukarano.

			POSEJDON

			Zniszczyli Troję dzięki twojej mocy...

			ATENA

			Chcę im zgotować powrót niepowrotny!

			Kiedy do domu wypłyną spod Troi,

			I Zeus im ześle deszcz z burzą gradową

			Straszną i podmuch mrocznego eteru,

			Da mi, jak mówi, razić błyskawicą

			Okręty Greków i spalić je ogniem,

			Ty zaś na drodze przez Morze Egejskie,

			Wznieś wał potrójny z huczących bałwanów,

			Napełnij trupami morskie odmęty.

			Ażeby na przyszłość Grecy wiedzieli,

			Jak czcić świątynie moje, jak czcić bogów!

			POSEJDON

			Bo nierozumny człek, co niszczy miasta,

			Świątynie, groby, święte miejsca zmarłych

			Pustoszy. Za to musi później zginąć.

			ZJAWA POLYDORA

			Ja syn Hekabe i Priama, Polydor

			Przybywam z głębi mroku, od bram zmarłych

			Gdzie mieszka Hades, daleko od bogów.

			Mój ojciec Priam, kiedy miastu Trojan

			Groził upadek od helleńskiej włóczni

			Zlękłszy się, z ziemi trojańskiej odesłał;

			Bym gościł w domu u Polymestora.

			Wraz ze mną ojciec wysłał wiele złota,

			Skrycie, ażeby gdyby Troja padła

			Uratowane dzieci miały wszystko.

			Byłem najmłodszym z Priamidów. Dlatego

			Tajnie mnie wysłał z kraju, bo zbyt młody

			Byłem, by nosić zbroję, dźwignąć oszczep.

			Gdy Troja padła oraz Hektor zginął

			Nasze rodzinne ognisko wygasło.

			Sam ojciec upadł przy świętym ołtarzu,

			Jako ofiara z rąk syna Achilla.

			Zabił dla złota mnie, nieszczęśliwego,

			Polymestor, a po śmierci w morskie

			Fale mnie rzucił, by zagarnąć złoto.

			I raz u brzegów leżę, raz na głębi,

			Miotany ciągłym zwrotnym biegiem fali,

			Nie opłakany, bez grobu ‒ a teraz

			Opuszczam ciało, wzlatuję ku matce

			Drogiej, Hekabe, trzeci dzień już błądząc.

			Zmarły Achilles zjawił się nad grobem,

			Wstrzymał całe greckie wojsko,

			Które już wiosła chwytało, by wracać.

			Żąda mej siostry, Polykseny, jako

			Zdobyczy, miłej ofiary dla grobu,

			I będzie miał ją ‒ nie odmówią daru.

			Przeznaczenie każe,

			By moja siostra dziś jeszcze zginęła.

			Dwa trupy dwojga swoich dzieci ujrzy

			Matka 
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